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„T U  M Ó W I G D A Ń SK , N A  FALI 1339 M ...“

O tw arcie now ego stud ia  rozgłośni 
gdańskiej wr dniu 25 m aja 1947 zapocząt­
kow ało now y etap pracy Polskiego R a­
dia w G dańsku, a zarazem było nie­
w ątpliw ie w ażnym  m om entem  w histo­
rii radiofonii polskiego w ybrzeża.

D ziałalność rad iostac ji gdańskiej ma 
ju ż  za sobą szereg .miesięcy w ytężonej 
p racy  organizacyjnej, w czasie k tórej 
ustaw iczny rozw ój i postęp pod  wzglę­
dem  technicznym  i program ow ym  jest 
dow odem , że grupa ludzi, k tó ra  jeszcze 
w lecie 1945 do  G dańska przybyła, mi­
mo rozlicznych trudności i przeszkód 
stanęła  na w ysokości zadania i um iała 
sp rostać  olbowiązkom rzeczyw iście p io­
n iersk iej ekipy.

D ziałania w ojenne nie oszczędziły da­
w nej gdańskiej radiostacji. W  gruzach 
legło studio m ieszczące się przy daw nym  
placu B urm istrza W intera  na G dań ­
skim  Przedm ieściu. Zniszczeniu uległa 
i sam a radiostacja, a  jedyn ie  ocalała, 
choć silnie uszkodzona radiostacja w oj­
skow a, znajdu jąca  się na  jednym  ze 
w zgórz otaczających G dańsk od strony  
południow ej — G órze G ajow ej. Tam 
też  postanow iono zm ontow ać nową pol­
ską radiostację, gdańską. Tym czasem  
ju ż  w lecie 1945 rozpoczęto nadaw anie 
p róbnych  audycji z radiow ęzła, m ie­
szczącego się wówczas w G dańsku- 
W rzeszczu przy ul. G runw aldzk iej 18. 
D nia 1 września 1945 rozpoczęła roz­
głośnia gdańska swą pierwszą audycję , 
w ysyłając w św iat z G óry  G ajow ej p ro ­
gram  antenow y. Rzecz jasna, że był on 
początkow o nader skrom ny, obejm ow ał 
k ró tką  kronikę W ybrzeża, fragm enty 
m uzyki z p ły t gram ofonow ych i frag­
m enty  literackich  audycyj. Z  każdym  
tygodniem  jednak  udoskonalano audy­

cje i urozm aicano ich treść, stara jąc  
się przede w szystkim  zaznajom ić z je d ­
nej strony  przybyw ających do G dańska 
i na  W ybrzeże łudzi z przeszłością po l­
ską tych ziem, z morzem i m orskim i za­
gadnieniam i, żeglugą i coraz silniej 
uw zględnianym  w program ach regiona­
lizmem kaszubskim ; z d rug iej strony  
podaw ano tubylczej ludności polskiej 
piękną i barw ną audycję  polską, prze­
plataną polską muzyką, tak  lekką jak 
i pow ażniejszą.

Z  końcem  roku 1945 był już w zględnie 
ustalony  i zorganizow any program  ra ­
diostacji. W ciągnięcie szeregu przeby­
w ających na W ybrzeżu  literatów  do 
słuchow isk radiowego program u, w spół­
praca kilku naukow ców  pracu jących  w 
G dańsku, coraz częstsze uw zględnianie 
audycji kaszubskich i liczne reportaże 
lokalne oraz bogata kronika spraw iały, 
że liczba radiosłuchaczy w zrastała bar­
dzo silnie. U względniano coraz bardziej 
audycje specjalne, dla dzieci czy dla 
młodzieży, w spółpracując w tym  wzglę­
dzie ściśle z K uratorium  O kręgu Szkol­
nego G dańskiego.

Przełom ow ym  rokiem  byl rok 1946 
D w iem a n iew ątpliw ym i zdobyczam i 
(tak, zdaw ało by się, prostym i w n o r­
m alnych w arunkach), są: zorganizo­
w anie transm isji radiow ych z szeregu 
nabożeństw , obchodów  i uroczystości 
oraz w prow adzenie w m iejsce w yłącz­
nie dotychczas nadaw anej m uzyki z p ły t 
gram ofonow ych — m uzyki żywej. Co­
raz częściej też pojaw iać się zaczęły 
w program ach słuchowiska.

O d m aja 1946 rad iostac ja  gdańska 
uzyskała wreszcie możność bezpośred­
niej transm isji n iek tórych  sw ych audy ­
cji na  program  ogólnopolski. Dla nale­
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żytego zrozum ienia problem ów  m or­
skich i W ybrzeża było to od daw na już 
konieczne, gdyż jedyn ie  w ten sposób 
żywe słowo, nadaw ane w odw iecznym  
polskim porcie, może bezpośrednio od­
działywać na liczne rzesze rad iosłucha­
czy w całej' Polsce.

Jeżeli spraw ozdanie rad iostac ji gdań­
skiej za -rok 1946 w ym ienia nadanych 
3430 audycy j lokalnych oraz 46 audycyj 
ogólnopolskich, obliczając czas pracy 
rozgłośni na  niem al 4700 godzin, to 
z jed n e j stromy w idać w tym  olbrzym i 
w ysiłek kierow ników  rozgłośni gdań­
skiej, z drugiej zaś znikom y Wprost 
p rocen t transm isji na falę ogólną w 
porów naniu z program em  lokalnym .

Z  n a tu ry  rzeczy, a głównie z braku 
odpow iedniego stud ia  (studio bowiem 
w tym  czasie tw orzyła zupełnie do tego 
celu nie przystosow ana salka, gdzie o d ­
czytyw ali swe u tw ory  prelegenci, gdzie 
rów nocześnie urzędow ali speakerzy 
i gdzie nadaw ano słuchow iska czy k o n ­
certy), program  radiow y w r. 1946 by ł 
głów nie p rogram em  słownym . N a  w spo­
m niane około trzy  i pół tysiąca audycji 
p rzypadało  1837 audycyj informacyjmo- 
propagandow ych, 815 literackich, 95 słu­
chowisk, a zaledw ie 61 audycyj muzyki 
żyw ej i 295 audycy j m uzyki m echa­
nicznej.

T a przew aga słowa nad dźw iękiem  
nic była korzystna dla radiostac ji gdań­
skie), była lona jednak  nieunikniona 
ze w zględów technicznych.

T ak  przedstaw iał się bilans do tych­
czasowej, działalności rozgłośni gdań­
skiej.

A jakie  są zam iary na przyszłość tej 
tak  ważnej dla rozpow szechniania pol­
skiej m orskiej k u ltu ry  placów ki?

Stw ierdzenie, jakie  padło z ust na­
czelnego dyrek to ra  Polskiego Radia 
W ilhelm a Billiga 25 m aja br. w czasie 
o tw arcia nowego studia, że radiostac ja  
gdańska, jako rad iostac ja  m orska, ma 
podw ójne zadanie do spełnienia: zw ią­
zanie terenu swej działalności z całym 
krajem  i zainteresow anie W ybrzeża

problem am i resz ty  ziem polskich — 
w yznacza program  działalności radio­
stac ji gdańskiej na dalszą przyszłość.

W  realizacji tego program u stały  do­
tychczas dwie pow ażne przeszkody: 
brak  ścisłej w spółpracy radiostacji 
gdańskiej z innym i rad iostac jam i po l­
skimi, oraz przewaga w audycjach  
gdańskich słowa nad m uzyką. O bie one 
zostały  już jednak  n iem al usunięte. 
Z  jednej bowiem strony  obecny p ro ­
gram  sp lata  się coraz silniej1 z progra­
mem ogólnopolskim  i rad iostac ja  gdań­
ska transm itu je  liczne audycje szeregu 
polskich rad io s tac ji'z  głębi kraju , prze­
syłając również coraz częściej własne 
audyc je  lokalne na  ogólnopolską falę.

D rugą przeszkodę przew agi słowa 
n a d  m uzyką usunęło  otw arcie nowego 
stud ia  w’ specjalnie na  ten cel obecnie 
przystosow anym  daw nym 1 budynku, ra­
d iostacji p rzy  ul. G runw aldzkiej 18. 
N ow e pom ieszczenie obejm uje  obszer­
ną salę dla nadaw ania słuchow isk i k o n ­
certów, obok specjalne stud io  dla au d y ­
cji literackich, a wreszcie pokó j1 speake­
rów, w yposażony we w szelkie technicz­
ne instalacje. Pokoik reżysera słucho­
wisk i inspektora  stud ia  w ypełniają 
parter. Pierwsze piętro zajm ują biura 
poszczególnych wydziałów.

W  ten  sposób rozgłośnia gdańska, 
kończąc dotychczasow y etap  ciężkiej, 
p ionierskiej pracy, s ta je  już na pozio­
mie przedw ojennych  rozgłośni. N ale­
żałoby jeszcze pom yśleć o w zm ocnie­
niu je j zasięgu. Skoro w  najbliższym  
już czasie rad iostac ja  w rocław ska ma 
otrzym ać now ą instalację o sile 50 k ilo ­
watów, a  rad iostac ja  toruńska o sile 
25 kilow atów , byłoby nad er pożądane, 
by ze w zględów już czysto propagan­
dow ych zasięg rad iostac ji gdańskiej był 
tak  silny, by m ożna je j audycje  odb ie­
rać nie 'tylko w Polsce, lecz w całym  
regionie bałtyckim . U m iejętne zaś zor­
ganizow anie p rogram u m uzycznego 
m ogłoby wówczas spopularyzow ać 'roz­
głośnię gdańską w szeregu państw  
obcych. M arian Pelczar (G dańsk)

P r z e g l ą d  Z a c h o d n i ,  n r  6 , 1 9 4 7

. ; N . t
i

In s t y t u t  Z a c h o d n i



550 Korespondencje

O S IĄ G N IĘ C IA  I TR O SK I ŚLĄ SK IE G O  ŻY C IA  K U L T U R A L N E G O

„T roska  o rozw ój ośw iaty i ku ltu ry  
pow inna iść rów nolegle z troską o 
ch!eb“ — stw ierdził niedaw no n a  ko­
m isji skarbow o-budżetow ej referen t 
prelim inarza budżetow ego M inister­
stw a O św iaty. Tym czasem  nie trudno  
zauw ażyć, że troska  o rozw ój ośw iaty 
i  ku ltu ry  w Polsce pozosta je  n ad a l — 
chociaż nie w tym  stopniu , co przed 
w ojną — daleko za troską  o chleb.

Jak  w szędzie w kraju , 'tak i na Śląsku 
z  okazji dw ulecią naszej p racy pow ojen­
n e j p róbu je  się zbilansow ać to, czego 
się dokonało w różnych dziedzinach ży ­
cia. W  porów naniu  z dziedzinam i go­
spodarczym i, w  k tó ry ch  łatw iej o cy­
frow e podsum ow ania, w dziedzinie ku l­
tu ry  oceniać i bilansow ać zawsze tru ­
dniej. N iem niej przy  pew nych m ate­
ria łach  spraw ozdaw czych możliw a jest 
ogólna ocena w szystkich przejaw ów  
działalności ku ltu ralnej.

P ró b y  zbilansow ania pracy pow ojen­
nego dw ulecią w w ojew ództw ie śląsko- 
dąbrow skim  po d ją ł się „Śląsko-dąibrow- 
skt P rzegląd  A d m in istracy jny  — czaso­
pism o pośw ięcone zagadnieniom  adm i­
n is trac ji publicznej i sam orządu tery to- 
rialnego“ rocznik  II, n r  1, K atow ice, sty ­
czeń 1947, oraz kw arta ln ik  In s ty tu tu  
Śląskiego „Z aran ie  Śląskie" (n r .1—2,sty- 
czień—czerwiec 1947, rok X V III). P ierw ­
sza publikacja o typie inform acyjtaym  
s ta ra  się u jąć ca ło k sz ta łt życia w n a ­
szym  w ojew ództw ie, i w ty m  celui za­
m ieszcza a rty k u ły  spraw ozdaw czo-sta- 
tystyczne, do tyczące w szystkich dzie­
dzin życia politycznego i społecznego.

O grom  m ateria łu  spowodowali chyba, 
że spraw ozdania te j pub likacji są czę­
sto  pobieżne i niezupełne. Pow ażny m a­
teria ł spraw ozdaw czy, gruntow nie opra­
cowany, zaw iera num er „Z aran ia4*, k tó ry  
jed n ak  obejm uje  w yłącznie spraw y ży ­
cia kulturalnego, za to poszerzone o te ­
ren  w ojew ództw a wrocław skiego.

K iedy w  styczniu  1946 r. p isaliśm y na 
tym  m iejscu o starcie  i możliwościach

dalszego rozw oju życia kulturalnego na 
Śląsku*), cieszyły nas nadzie je , że 
w brew  niem ałym  trudnościom , odbudu­
jem y gm ach życia ku lturalnego większy
i w spanialszy od tego, k tó ry  zrujnow ała 
nam  w ojna i okupacja. C zy nadzie je  
te  b y ły  realne, nie w ypada dziś jeszcze 
w pełni osądzać; w w ielu wszelako 
dziedzinach, podpadających  pod  p o ję ­
cie kultury , w ystąpił u  nas niezw ykle 
żyw y rozw ój. W yraża się to przede 
w szystkim  w wielkim (w stosunku  do 
Śląska przedw rześniow ego) ilościowo 
wzroście in s ty tucy j p racy ku ltu ra lnej: 
przeróżnych szkół, świetlic, insty tu tów , 
teatrów  zaw odow ych, zw iązków  a r ty ­
stycznych, zespołów  m uzycznych itp.

Posiadam y dziś w w ojew ództw ie 
śląsko-dąbrow skim  wr zakresie szkolnic­
tw a w yższego: w K atow icach —  W yż­
sze Studium  N auk  Społeczno-G ospodar­
czych, In s ty tu t Pedagogiczny, Państw o­
wą W yższą Szkołę Pedagogiczną, P ań­
stwową Wyższą. Szkołę M uzyczną (K on­
serwatorium]), a  w G liw icach P olitech­
n ikę Śląską; w zakresie zaś.szkolnic tw a 
średniego: 70 gim nazjów  i liceów  ogól- 
no-kształcącyeh, 62 rozm aite średnie 
szkoły przem ysłow e, w tym  państw ow a 
Technicum  w B ytom iu i na jw iększą w 
Polsce szkołę przem ysłow ą — Śląskie 
Z ak łady  T echniczne i N aukow e w K ato ­
wicach, 96 szkół handlow ych, spółdziel­
czych, gospodarczych ,, zakłady k sz ta ł­
cenia nauczycieli z blisko 3-tysięczną 
rzeszą uczni i uczennic; ze szkó ł a r ty ­
stycznych  is tn ie je  w K atow icach: po­
w szechna szkoła muzyczna, Państw ow e 
gim nazjum  i liceum  muzyczne (jedyne 
w tym  ro d za ju  w Polsce); poza tym  
m am y szkoły m uzyczne w Bytomiu^ G li­
wicach, Z abrzu, Cieszynie, Bielsku1, Bę­
dzinie, Chorzow ie, N ow ym  Bytom iu, 
Sosnowcu, R ybniku  i O polu; w K atow i­
cach czynna je s t Państw ow a Szkoła 
Sztuk P ięknych (rysunek, rzeźba, ma-

*) P o r . ,.H u m an izm  czy te ch n icy z m "  — P rz e ­
g ląd  Zafchodni, n r  1, rok  II. s ty c z e ń  1946.
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Iarstwo, grafika, ceram ika, m etalop lasty­
ka i a rch itek tu ra  w nętrz), w  Bielsku 
rozw ija się szkoła m alarstw a, rzeźby
i grafiki, w  Bytom iu Państw ow a Szkoła 
Przem yślu  C eram icznego, a w Sosnowcu 
p racu je  jedyna w Polsce Szkota choreo­
graficzna; na terenie w ojew ództw a 
istn ieją 1642 szkoły pow szechne z 390- 
tysięczną rzeszą m łodzieży, zorganizo­
w anych je s t 8 U niw ersytetów  Pow szech­
nych  i 6 U niw ersy tetów  L udow ych 
(z tego 4 na  O polszczyźnie); zorganizo­
w ano tu  16 kursów  dla analfabetów , 
730 kom pletów  kursów  repolonizacyj- 
nych, 40 placów ek szkół średn ich  dla 
dorosłych.

D ziedzinę prac naukow ych reprezen­
tu ją : In s ty tu t Śląski, In s ty tu t N aukow o- 
Badaw czy Przem yślu  W ęglowego w K a­
towicach. .H utniczy In s ty tu t Badawczy 
im. Stanisława Staszica w Gliwicach, 
Państw ow y In s ty tu t A dm inistracji 
P rzem ysłow ej, In s ty tu t Naukowej- O r­
ganizacji i K ierow nictw a, T ow arzystw o 
P rzy jac ió ł N auk  w K atow icach, T ow a­
rzystw o P rzy jació ł N auki i Sztuki w 
O polu.

O ży-ciu teatralnym  decydują p rzede 
w szystkim  te a try  katow ickie: P aństw o­
w y T ea tr  jm. W yspiańskiego oraz „M ała 
Scena“ , dalej 3 tea try  zaw odow e na  pro- 
winojjii (Solsmowiec, Bielsko-Cieszyn, 
O pole); w reszcie tea try  am atorskie, 
k tó rych  liczba je s t u nas chyba najw ięk­
sza w porów naniu  z innym i w ojew ódz­
twami, zorganizow ały one w ciągu dwu- 
lecia około 2 tysięcy imprez.

Życie m uzyczne skupia się w okół 
szkól m uzycznych oraz w okół: Pań­
stw ow ej F ilharm onii w K atow icach, O r­
k ies try  Sym fonicznej Polskiego Radia, 
B iura K oncertow ego Zw. Zaw . M uzy­
ków, O pery  Śląskiej z s ta łą  siedzibą 
w B ytom iu; po tężn ie  rozw inął się też 
ruch śpiewaczy, skupiony prziy Zw. 
Śląskich K ół Śpiew aczych (184 chóry  z 
15 tysiącam i śpiew aków ); zespoły  o r­
kiestrow e istn ieją  p rzy  każdej w iększej 
fabryce.

Tw órczość plastyczną upraw iają i po­
pu laryzują  poprzez w ystaw ow e salony 
artyści plastycy, k tó rych  grono na Ślą­
sku składa się ze. 180 czynnych  ludzi 
sztuk; (przed w,ojną kilku), zorganizo­
w anych w oddziałach Zw. Zaw. Polskich 
A rty s tó w  P lastyków  w K atow icach, 
Bytom iu, Bielsku, C ieszynie, Opolu, 
G liwicach, Z abrzu  i' Sosnowcu. Z as ta ­
naw iające m ała garstka, bo k ilkunastu  
ludzi, tw orzy tu  życie literackie, m niej 
intensyw ne W pracy  tw órczej,, więcej 
w akcji im prezow ej. Posiadam y osiem 
m uzeów (Bytom , Gliwice, Chorzów , 
Z abrze, R acibórz, O pole, Pszczyna, 
C ieszyn), kilka b ib lio tek  naukow ych 
(nie mówiąc o sieci b ib lio tek  szkolnych) 
z najw iększą Śląską B iblioteką Publicz­
ną  w K atow icach. G dy  do tego dodać 
blisko 900 czynnych  św ietlic i domów 
kultury , bogato  rozw inięte czasopiśm ien­
nictw o (ogółem  50 czasopism  z n a jró ż­
n iejszych dziedzin życia), ruch w ydaw ­
niczy naukow y, publicystyczny , lite ­
racki i fachowym — będziem y mieli obraz 
tego, co  sk łada się na śląskie życie ku l­
turalne.

Po przebrn ięciu  przez spraw ozdania 
pow yżej zestaw ionych insty tucji p racy  
ku ltu ralnej p ragnęlibyśm y dokonać 
pew nej ogólnej choćby oceiny śląskiego 
życia kulturalnego. N ie  łatw o jednak  
nam  to p rzyjdzie. Szeroki zakres 
działalności k u ltu ra lne j i je j jakościow e 
zróżnicow anie sprzeciw ia się jak im ­
kolw iek uogólnieniom , gdy chodzi o 
•wartościowanie tych działalności pod 
względem  ich p o trzeb y  i użyteczności 
w  now<ej rzeczyw istości polskiej. Jednak  
zda ją  się nie ulegać dyskusji pew ne 
w nioski, jak ie  m uszą się nasunąć przy  
tym  ku lturalnym  bilansow aniu. Są to 
w nioski w każdym  razie  niew esołe.

W  pogodną na  ogół treść  spraw o­
zdań  w plata  się p rzen ikająca w szystko 
troska, k tó ra  pow oduje, że osiągnięcia
i sukcesy  bledną, zw łaszcza gdy ze­
staw i się je  z przyszłością, gdy porów na 
się czekające nas zadania ze środkam i 
przeznaczonym i n a  ich realizację.
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W ychodząc z Założenia, że obecny, 
n ie  dający  się zaprzeczyć wielki roz­
wój życia kulturalnego na  Śląsku je s t 
logicznym  następstw em  i kon tynuacją  
tego, co się było poczęło rysow ać już 
w m iędzyw ojennym  dw udziestoleciu, 
że nastąp ił dziś organiczny rozw ój za­
m ierzeń przy  sp rzy jających  w arunkach 
politycznych  (połączenie ciążących ku 
sobie Śląsków: O polskiego i G órnego), 
adm in istracy jnych  (w łączenie w granice1 
w ojew ództw a Sosnowca w raz z całym 
Zagłębiem ), społecznych (nowe grupy 
ludnościow e, w ym agające upraw y  kul­
tu ra lnej, nacjona lizacja  przem ysłu i 
zw iązane z tym  szerokie możliwości 
akcji oiśw iatow o-kulturalnych w śród 
rzesz robotn iczych  poprzez związki za­
w odowe i św ietlice) — trzeba pow ie­
dzieć, że z tym i w arunkam i nie idą w 
parze nasze możliwości gospodarcze i 
personalne. I to właśnie są te  dwa ź ró ­
dła naszych trosk, jeśli chodzi o rzeczy­
w istość kultu ralną Śląska. Po prostu : 
tak  wspaniale sta rtu jące  życie k u ltu ra l­
ne cierpi prim o na brak  pieniędzy, se- 
cundo na brak  ludzi, a m ożna by jesz­
cze dorzucić te rtio  na  b rak  wyraźnego 
planu, nakazującego realizow ać n a j­
pierw  rzeczy bardziej po trzebne a  pó ­
źniej dopiero m niej po trzebne i mniej 
pilne.

Co będzie dalej? Bo w eźm y p rzyk ła ­
dowo spraw ę szkolnictw a, gdzie pienią­
dze mogą nas uratow ać, a ich brak może 
przynieść katastro fę  już w najb liższej 
przyszłości. W edle oficjalnego przem ó­
wienia w ojew ody śląsko-dąbrow skiego 
gen. Zaw adzkiego z dnia 22. 3. 1947 r. 
(por. ,,D ziennik Z achodni" z dn. 23. 3. 
1947) tylko w zakresie kształcenia na­
uczycieli w naszym  w ojew ództw ie ..mu­
sim y odbudow ać i odrem ontow ać 16 
budynków , co skrom nie ma wynieść 
25 milionów zł, trzeba w ybudow ać dwa 
now e zak ład^ - kształcenia nauczycieli, 
czego koszty wyniosą 48 mil. zł, razem 
więc po trzebujem y 73 m iliony złotych 
na samo kształcenie nauczycieli. Dla 
gim nazjów  i liceów ogólnokształcących

trzeba odbudow ać 30 budynków1, a od ­
rem ontow ać 44 kosztem  230 milionów. 
P o trzeby  szkolnictw a zawodowego wy­
rażają się cyfrą 580 mil. zł.“ N a szkol­
nictw o powsziechne (odbudow a i b u d o ­
wa now ych gm achów) potrzeba miliarda 
32 milionów  zł, na przedszkola (znow u 
w zakresie budynków  tylko) 250 mil. zł. 
„Po doliczeniu w ydatków  na ośw iatę 
dla dorosłych o trzym ujem y sum ę 2 m i­
liardów  680 m ilionów zł“ , a  do tego, 
cy tu jem y  daldji słow a w oj; Z aw adz­
kiego, „K uratorium  przedstaw iło mi po­
trzeby  na kw otę 90 mil. zł na  n iezbędne 
pom oce naukow e dla szkól już funkcjo- 
m ijących“, przy  czym uw zględniło ty l­
ko 20% ogólnych potrzeb. P onury  ten 
rachunek  zam knęła cyfra ca 4 m i ł i a T -  

dów złotych. W ojew oda, zająw szy w o­
bec tych  potrzeb  postawTę czynną, w y­
stąpił z in icjatyw ą zorganizow-ania „Fun­
duszu O dbudow y Szkolnictw a", k tó ry  
ma w' ciągu 3 bieżących m iesięcy letnich 
zebrać na początek  200 mik zł w śród 
społeczeństw a naszego w ojew ództw a.

B rak funduszów  coraz też b ru ta ln ie j 
ham uję i inne prace oraz akcje ku ltu ­
ralne. Prof. Kuczewski, rek tor Poli­
techniki Śląskiej w  Gliwicach, pisze 
(„Z aranie Sląskie“ n r  1—2 1947): „do­
tąd  jeszcze nie możem y ustalić dokła­
dnych planów' i ścisłego budżetu  na 
okres najb liższych  miesięcy... Planow a­
n ie  nasze (odnośnie do finansów  — dop. 
m ój) do tyczy  jedynie  dnia najb liższe­
go..." Z upełny  brak  pieniędzy nie po­
zwala rozw inąć się należycie zasłużo­
nemu Tow arzystw u P rzyjació ł N auk  na 
Śląsku, b rak  funduszów  pow oduje, że 
dotychczas nie zrobiono prawie niczego 
w sp ran ie  tak  ważnej, jak uruchom ie­
n ie  olbrzym iej biblioteki w B ytom iu (w 
czasach niezm iernej po trzeby  książki 
leży tu  bezużytecznie w kurzu  i b ru ­
dzie 140 tys. tom ów nikom u n iedostęp ­
nych!). I tak  spraw dzałaby się ta uwaga
o braku pieniędzy jako  zasadniczym  
czynniku ham ującym  rozw ój niemal 
przy każdej dz iałającej kulturalnie in­
sty tucji. Pow iedzm y jednak, że szkopuł
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finansów  będzie mógł być przezw ycię­
żony w bliższej czy dalszej przyszłości 
(choć wicie spraw  może w m iędzyczasie 
z tego pow odu skostnieć i „położyć 
się“) — o ileż jed n ak  trudniej będzie 
przezw yciężyć kryzys personalny w ślą­
sk iej rzeczyw istości kulturalnej.

W ojew ództw o śląsko-dąbrow skie, 
rozszerzając w 1945 r. swe granice o 
całą O polszczyznę i Z agłębie D ąbrow ­
skie, w chłonęło z tymi nabytkam i tereny  
n ie  p rzedstaw iające pod  w zględem k u l­
turotw órczym  aktyw ów , lecz raczej p a ­
sywa. W  te tereny, a zwłaszcza w O pol­
szczyznę, trzeba pchać ludzi, trzeba .,in­
w estow ać'1 działacza oświatowego, na­
ukow ca, nauczyciela. Oczywiście wraz 
z now ym i grupam i społecznym i przy­
byli i now i pracow nicy ku ltu ry , jednak  
je s t to zastrzyk  zbyt m ały, jak  się oka­
zuje w porów naniu z potrzebam i n a ­
szego w ojew ództw a. G łównie z pow odu 
b raku nauczycieli 17,5 tys. dzieci je s t 
na  Śląsku pozbaw ionych szkoły po­
w szechnej, z tego na O polszczyźnie 
13 tys. dzieci. W  tym  m iejscu też w y­
pada podkreślić stanow czo n iedosta­
teczny jeszcze udział w szkolnictw ie 
młodzieży, rekrutującej- się z ludności, 
rodzim ej; oto na  przykład  z 23 tys. 
m łodzieży, uczącej się w śląskich szko­
łach średnich — 8 tys. uczniów posiada 
O polszczyzna; z tych 8 tys. gim nazja- 
stów  i g im nazjastek  na Opolszczyźnie 
tylko 1,5 tys. stanow ią przedstaw iciele 
ludności rodzim ej (na 800 tys. Opolan*). 
Jeśli się, zważy, że trzon ku ltu ry  Śląska 
w je j aspekcie pow szechnym , popular­
nym  stanow ili zawsze ludzie m iejsco­
wi, to  trzeba się pow ażnie zatroskać 
nad  przyszłością te j  ku ltu ry , k tó re j, 
jeśli w najlepszym  razie nie zabraknie 
przyw ódców  terenow ych, to na pew no 
w tych  w arunkach nie p rzybędzie ro-

») C y tra  ta  je s t  ogó ln ie  p rz y ję ta ,  choć n ie ­
śc is ła ; do te j  p o ry  n ie s te ty  n ik t  n ig d z ie  n ie  
og łosi! rz e c zy w is teg o  s ta n u  lu dnościow ego  
O p o lszczy z n y .

dzim ych naukow ców , literatów , słowem, 
rzetelnej inteligencji kulturotw órczej.

Tezę o b raku  odpow iednio dużego za­
sobu ludzi w stosunku  do rozbudow a­
nych insty tucji, zda się potw ierdzać 
fakt, że mim o w szystko tw órczo w dzie­
dzinie teoretyczno-naukow ej pracuje, 
jak  daw niej tak  teraz, głównie stara  
gw ardia In s ty tu tu  Śląskiego, lub w dzie­
dzinie lite ra tu ry  ta sama, co przed w oj­
ną  garstka  literatów , lub  w dziedzinie 
świetlic ci sami, co p rzed  w ojną świe- 
tlicow cy lub w ruchu śpiew aczym ci sami, 
co przed w ojną Ligendzowie. Sytuacja 
w dziedzinie kryzysu  personalnego w 
życiu ku ltu ralnym  Śląska nie tylko że 
się nie popraw ia, ale raczej się pogarsza. 
Z  jednej strony  spow odow ane to jest 
nagm inną ucieczką ludzi sztuki, nauki
i ośw iaty na intratniejisze m aterialnie 
placów ki, z drugiej odpływ em  ku ltu ro ­
tw órczego elem entu do ośrodka w ro­
cławskiego lub krakow skiego (na co 
zw raca też uw agę dr Kazim ierz Popiołek 
w nr. 1—2 br. „Z aran ia  Śląskiego11).

Życie ku ltu ra lne  Śląska na pierwszy 
rzu t oka bujne, p rzy  bliższym  sp o j­
rzeniu m oże głęboko niepokoić. Te 
liczne u jem ne zjaw iska — tu poruszono 
jedyn ie  najw ażniejsze — stara  się le­
czyć wszelkimi możliwymi sposobam i 
W ojew ódzka R ada K ultury , o k tó re j 
działalności na tym  m iejscu już pisano 
(pór. Przegl. Zach. n r 3, m arzec 47); 
leczenie to wszelako nie bardzo je s t 
skuteczne, skoro R ada operu je  n ieduży­
mi funduszam i i skoro jako  cialO' zbio­
row e jiest nieco za ciężka w pracy 
(exem plum : z czterech  zapow iadanych 
od  daw na jako „przygotow ane" prac dla 
O polszczyzny nie w ydano do tej pory 
ani jednej).

P rzypom nijm y sobie jeszcze raz za­
cytow ane na początku te j koresponden­
cji zdanie referenta ■•budżetu M inister­
stw a O św iaty: „T roska o rozw ó j ośw iaty
i ku ltu ry  pow inna iść równoległe 
z troską o chleb11.

Z byszko B ednorz (K atow ice)
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PROBLEM Y  K U L T U R A L N E  S Z C Z E C IN A

Sezon teatralny  dobiega końca. Bilans 
obydw u teatrów  szczecińskich —-T ea tru  
M ałego im. M ariana Buczka i „K om edii 
M uzycznej" nasuw a obserw atorow i sze­
reg refleksji. P roste stw ierdzenie, że 
stosunek sztuk polskich au torów  do ob­
cych, w ystaw ionych w T ea trze  M ałym, 
określa się proporcją  10 :2 , daje  już 
tem u teatrow i znaczną przew agę nad 
„K om edią M uzyczną", k tó ra  n a  12 p re ­
m ier ma zaledwie 4 polskie. Sytuacja 
na tom iast przedstaw ia się zupełnie od­
w rotnie pod  względem  poziom u w yko­
nania scenicznego, k tórym  ,-Komedia 
M uzyczna" b ije  na gtowę swego ryw ala 
z A lei Wojiska Polskiego.

Spraw y te, dla większości m ieszkań­
ców- Szczecina właściwie obojętne, k ry ją  
jednak  pow ażny problem  k u ltu ry  tea­
tra lnej nadodrzańskiego grodu. W ydaje  
się, że jeszcze n ieprędko m iasto to  s ta ­
nie się „bastionem " kultury . Ż adne bo­
wiem: znaki na firm am encie obu Rad 
N arodow ych nie w skazują na  to, by 
rychłego zrozum ienia doczekała się 
spraw a zbliżenia tea tru  do miasta, skoro 
zbliżenie m iasta do tea tru  n apo tyka  na 
tak  pow ażne trudności.

W ypraw a z zam ieszkałych dzielnic 
m iasta do tea tru  na Sw arożyca o d stra ­
sza wielu perspektyw a pow ro tu  pieszo, 
a  te a tr  pozbaw iony stałej pow ażniejszej 
pom ocy finansow ej musi się liczyć z 
publicznością i, cbcąic jią za wszelką cenę 
przynęcić, schlebia je j  gustom , niew y­
brednym , bo n iew yrobionym , i dba wię­
cej o „kasę" niż o „linię repertuarową**.

T e a tr  M ały  natom iast, położony p ra ­
wie w centrum  m iasta, m a już sw oją 
publiczność, co w ieczór w ypełniającą 
salę, i n ie  dba o groźną zapow iedź M i­
n is ters tw a K ultury  i Sztuki, że  będą 
zw inięte tea try  nie licencjonow ane przez 
Z. A . S. P.

N ajw łaściw szym  w yjściem  z tego im ­
pasu teatralnego  by łoby  „um iastow ie- 
nie" obu tea trów  i połączenie ich pod

jedną dyrekcją, w yraźne w yznaczenie 
ciężaru gatunkow ego reprezentow anych 
linii repertuarow ych, pow ażnej dla „K o­
medii M uzycznej1**, lżejszej dla T eatru  
M ałego. W  dalszej perspektyw ie p o ­
zostałoby  w yposażenie Szczecina w 
p rzyzw oity  gmach teatralny . N a jednej 
z konferencji w  spraw ach teatrów , ja ­
k ich kilka — bez rezu lta tu  zresztą — 
odbyło się na  zaproszenie W ojew ody, 
w ysunięto ciekaw y p ro jek t: „C ala Pol­
ska budu je  Szczecinowi teatr". P rzy  
niesprecyzow aniu, jakie  czynniki m iały­
by ak c ję  taką przeprow adzać, p ro jek t 
pozostał w sferze pobożnych życzeń. 
Jeżeli na tom iast ojcow ie m iasta będą 
się długo nam yślać nad, „um iąstowie- 
n iem “ tea tró w  — czego się w olno oba­
w iać —  to  zagadnienie nie doczeka się 
w  tym  roku rozw iązania. Z achow anie 
sta tus quo spow oduje, że p rzyszły  se­
zon zastanie tea tr bez skom pletow anego
i odśw ieżonego zespołu, & n aw et może 
uszczuplonego przez u b y tek  w artościow ­
szych sił aktorskich , dla k tórych b rak ­
n ie  perspektyw  artystycznych , czynnika 
n ieobojętnego  dla szanującego się ak ­
tora. D y rek c ja  bytabły 'wówczas już 
n ieodw ołaln ie skazana n a  „w ielkie im ­
prow izacje" repertuarow e i kokietow a­
nie publiczności różnym i „sm aczkami". 
Poniew aż i T ea tr M ały nie ma żadnych 
w arunków  technicznych; by  na  m ałej 
scence rozw inąć jakąś pow ażniejszą 
działalność tea tra lną  — tak  więc 110 
tysięcy szczecinian zostałoby  właściwie 
bez tea tru .

Je s t jeszcze inna spraw a, dom agająca 
się zdecydow anego rozstrzygnięcia. A ni 
teatr, an i organizacje nie próbow ały  do­
tąd  w ejść n a  drogę jak ie jś  ś ta le j i zor­
ganizow anej w spółpracy. Z nacznym  
u łatw ieniem  dla k ierow nictw a teatru  
by łaby  pew ność, że może liczyć na  w y­
kupienie określonej ilości spek tak li w 
ciągu m iesiąca przez insty tucje , orga­
n izacje  i zw iązki zaw odow e i m łodzie­
żowa. N atu ra ln ie  tak a  organizacja w i­
dow ni w ym agałaby odpow iedniego re­
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pertuaru , nie „Janów " i „N iebieskich  
lisów", jak im i te a tr  p róbu je  się ra to ­
wać.

Jak  z tego wszystkiego widać, sp raw a 
je s t pow ażna i jeśli najbliższe tygodnie 
nie przyniosą je j w yjaśnienia, skończyć 
się m oże fataln ie  dla życia kulturalnego 
Szczecina.

Z arzu t, s taw iany  często tea trow i, że 
nie s ta ra  się przyciągnąć mas, spo tyka  
rów nież szczeciński Klub L iteracko- 
A rtystyczny . Z arzuca m u się nad to  eli- 
ta iyzm , jeśli już n ie  b rak  zw iązania 
z m asami, to  p rzynajm niej z jakąś o k re­
śloną w arstw ą społeczną. Z arzu t o tyle 
niesłuszny, że znów  n ik t nie sta ra ł się 
w pow ażniejszy  sposób i w w ydatn ie j­
szej formie przy jść  z pom ocą tej am bit­
ne j placów ce. W prost n ie  do wiary, 
że aczkolw iek pozostaw iona .sama sobie, 
p rzy  około 20 członkach, płacących re ­
gularnie składki, i subw encji nie prze­
w yższającej 20 000 zł zdołała zorganizo­
wać 13 w ieczorów  literackich w ciągu 
roku. O sta tn ia  gościna Szelburg-Za- 
rem biny, zapow iedziany przy jazd  M or­
cinka i P iechala z d a ją 1 się w skazywać, 
że zaaw ansow ane ośrodki kulturalne 
Polski cen tra lnej zaczynają nareszcie 
w ykazyw ać żywsze zainteresow anie dla 
w ytrw ałych  w ysiłków  garstk i „ludzi 
dobrej woli“, tw orzących oblicze ku l­
turalne Szczecina.

Jakie tak ie  ożyw ienie w ykazuje rów - 
nież m iejscow y Z w iązek A rtystów ' P la­
styków . Prócz o tw arcia  gospody p la­
styków  planuje się na  okres tegorocz­
nych  dni Szczecina urządzenie wespół 
z gdańskim  O ddziałem  P lastyków  W y­
staw y  Sztuki W ybrzeża. Tym czasem  
zaw iązana przy  Z w iązku  Szkoła Sztuk 
P ięknych w egetuje w milczeniu.

N iem ałe zasługi dla ożyw ienia życia 
kulturalnego Szczecina położyła prasa. 
O na to przerw ała m ilczenie otaczające 
do n iedaw na zupełnie ignorow aną przez 
władze B ibliotekę M iejską, potem  za­
ję ła  się M uzeum  M iejskim , a na  sw oją  
kolej czeka jeszcze A rchiw um  P aństw o­

we, walczące z n iesłychanym i trudno­
ściami.

N ajikatastrofalniej p rzedstaw ia się sy ­
tuacja  na  odcinku m uzycznym . Szcze­
cin by ł dotychczas zdany  jedyn ie  na 
sporadyczne w izyty  m uzyków  i śpiew a­
ków, a jedyną zw artą grupą muzyczną 
była orkiestra m iejscow ej rozgłośni Pol­
skiego Radia. O becnie D yrekcja  N a­
czelna, jak  słychać, n ie  zam ierza u trz y ­
m yw ać ork iestr rozgłośni p row incjonal­
nych. Szczecin zostanie więc pozbaw io­
n y  naw et tych sporadycznych koncer­
tów, jak ich  kilka zdołano d o tąd  u rzą­
dzić. Co praw da p róby  te w ykazały, że 
d la niezm iernie różno rodne j ludności 
Szczecina, ko n ce rt n ie  je s t im prezą 
a trakcy jną , ale ten stosunek  ptibliczno- 
ści m ógłby rówrnież ulec zm ianie na  lep­
sze, gdyby znowru czynniki wiele m ów ią­
ce o upow szechnianiu k u ltu ry  zaję ły  się 
tą spraw ą napraw dę i z sercem . U dało ­
by się w tedy przełam ać nawret owo m er­
kan ty lne  nastaw ienie m uzyków , jak
i w iększości a rty stó w  innych  specjal­
ności, z jak im  spo tyka ją  się organiza­
to rzy  im prez kulturalnych. Ci ludzie 
zniechęceni są  bodaj najbardzie j. W e­
szło bow iem  w zw yczaj, że  zadaniam i 
ku ltu ralnym i obarcza się s ta le  jednych
i tych  sam ych ludzi, przez co eksploa­
tac ja  nielicznych umyslow ośei szczeciń­
skich  przechodzi już w dew astację  ich 
możliwości, a  jakoś n ie  w idać odsieczy 
ku ltu ra lnej z zewmątrz, k tó ra  by zlu­
zow ała tych pionierów ' ku ltu ry  Szcze­
cina.

N orm alizacja  życia kulturalnego — 
mimo w szystko o wiele bardziej ożyw io­
nego niż p rzed  rokiem  —  u jęc ie  go w 
przem yślane i sprecyzow ane ram y or­
ganizacyjne, w sparcie ich au to ry te tem
i pom ocą realną w ładz — to b y łoby  za­
danie przyszłej W ojew ódzkiej Rady 
K ultury, o k tó re j w iele mówiło się, ale 
jak  do tąd  bez konkre tnych  rezultatów . 
R ada taka  prócz tego, że m iałaby m oż­
ność oszczędzenia Szczecinowi n ieza­
służonej opinii pom orskiej A bdery . jaką 
w yrab ia ją  mu pogrom cy R ostw orow ­
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skiego, Z apolskiej, M oliera i K lubu — 
zajęłaby się intensyw nie repolonizacją 
ku ltu ralną terenu w ojew ództw a, m ozol­
nie przeoryw anego jedyn ie  przez T o ­
w arzystwo Przyjaciół T eatru  i M uzyki 
Ludow ej, ciągle jeszcze w stopniu s ta ­

now czo nadm iernym  w ydanego na p a ­
stw ę sam ozwańczych organizatorów  im ­
prow izacji kulturalnych. A le o tych  
spraw ach następnym  już razem.

W alerian  L achnitt (Szczecin)

Z G E O G R A FA M I PO P R Z E Z  PO M O R Z E

O gólnopolski doroczny zjazd  geogra­
fów odbył się w tym  roku w T oruniu  
od 25 do 29 m aja. G łów nym  celem z ja ­
zdu b'y!o nie ty lko  zaznajom ienie się 
z dorobkiem  naukow ym  uczonych pol­
skich w dziedzinie geografii:, ale i po­
znanie now ych terenów  Polski wraz z 
ich zagadnieniam i fizjograficznym i, de­
m ograficznym i i gospodarczym i. Z  tych 
w zględów  jedyn ie  przez dwa pierwsze 
dni z jazdu  obradow ano w T oruniu , 
resztę czasu pośw ięcając na podróż po 
Pom orzu Zachodnim  i na konferencje 
w Szczecinie. P rzew odniczącym  kom i­
tetu  organizacyjnego w T oruniu  by ł 
prof. dr R. Galon, wr Szczecinie mgr 
J. Brinken.

W  .zjeździe w zięło u dz ia ł przeszło 
500 osób, a byli w śród n ich : profesoro­
wie uniw ersytetów , (nie zabrakło nikogo 
z bardziej znanych w św iecie naukow ym  
geografów), nauczyciele szkół średnich, 
pow szechnych oraz studenci geografii.

N iedzielę, dnia 25 m aja rozpoczęto 
od mszy św. za poległych i zam ordow a­
nych  geografów polskich. O ficjalne 
o tw arcie zjazdu nastąp iło  o godz. 9-tej 
rano w Robotniczym  D omu K ultury na 
R ynku S tarom iejskim .

Po w stępnych przem ów ieniach orga­
n izatorów  zjazdu  i przedstaw icieli 
w ładz rozpoczęły  się p lenarne obrady 
pod  przew odnictw em  prof. dra E. Ro­
m era, p rzyjętego przez zebranych długo 
niem ilknącym i oklaskam i. Popularność
i sym patia, jaką się cieszy ten od  lat 
n a jb ard z ie j zasłużony geograf Polski, 
znany  w nauce geografii całego świata, 
je s t tak wielka, że ukazanie się go za 
stołem prezydialnym , w ytw orzyło od

razu odpow iednią atm osferę w śród ze­
branych. • naw iązując do tradycji daw ­
nych zjazdów .

Pierwsze re fe ra ty  sesji plenarnej; po ­
św ięcone były m iastu, w którym  roz­
począł się zjazd. Położenie T orun ia  w 
aspekcie historycznym  i geograficznym 
przedstaw iła prof. d r K iełczewska-Za- 
leska, zaby tk i T orun ia  omówił prof. dr 
L im anowski. W  niezw ykle in teresującej 
p relekcji prof. dr Czekalski, wyjaśni! 
rolę geografii, jako  nauki w życiu  po­
w ojennym  Polski, a  przedstaw iciel 
G łów nego U rzędu  Planow ania P rze­
strzennego, prezes mgr J. Z arem ba w y­
jaśnił w stępną konccpcjię planu k ra jo ­
wego, ukazu jąc zarazem  szereg cieka­
w ych szkiców, w ykresów  i plansz.

W  obrębie zajęć popołudniow ych od- 
było się o tw arcie i zw iedzenie w ystaw y 
kartograficznej, k tóra w licznie zebra­
nych w ydaw nictw ach map pow ojen­
nych pokazała, jak  wielkim m im o 
ogrom nych trudności i braków  obecnej 
techniki kartograficznej je s t nasz wy­
siłek i dorobek w te j dziedzinie.

Z  kolei w ycieczki odbyte w kilku gru­
pach po mieście ukazały  przyjezdnym  
piękno niezniszczonych zabytków  T o­
runia z ratuszem , kościołem M. Panny, 
św. Jana i św. Jakuba na czele. T o  pełne 
tradyc ji i chlubnej przeszłości miasto, 
z zabytkow ym  starym  śródm ieściem , 
oblanym  szerokim  nurtem  W isły, z no ­
w oczesnym i pełnym i zieleni i kw iatów  
dzielnicam i, nieco na uboczu od  głów­
nego prądu życia gospodarczego, s tw a­
rza odpow iedni klimat do rozw oju  
ośrodka życia umysłow ego, jakim  za­
wsze staje się miasto uniw ersyteckie.
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W  regionalnym  wieczorze pt. „K ujaw y 
i Kaszu'by w pieśni, tańcu i m uzyce", 
przygotow anym  przez T. U. R., poka­
zano sw oiste  oblicze i w dzięk zanika­
jących  coraz bardziej zw yczajów  ludo­
wych Pom orza.

D rugi dzień pośw ięcony byt obradom  
w trzech sekcjach: geografii fizycznej, 
antropogeograficznej i dydaktycznej.

O prócz zagadnień ogólno-geograficz- 
nych  i z zakresu geografii Polski, poru­
szano  tem aty zw iązane z Ziem iam i Z a ­
chodnim i. I tak : prof. dr K rygowski 
omówi) dyluw ium  Ziem  Z achodnich, 
prof. dr K lim aszewski ry sy  m orfolo­
giczne Sudetów , m gr Leonhard znisz­
czenie wsi n a  Śląsku. Przedyskutow ano 
rów nież gruntow nie now e program y 
geograficzne dla szkól.

D nia 27. V. specjalny pociąg powiózł 
uczestn ików  zjazdu poprzez Pom orze 
Z achodnie  do Szczecina, T rasa  prow a­
dziła najciekaw szym i geograficznie te ­
renam i, ukazując kolejno  wszelkie fo r­
m y i rodzaje  pozostałości wielkiego lo­
dow ca skandynaw skiego, k tó ry  wiele 
w ieków  temu ukształtow ał pow ierzchnię 
Pom orza, tw orząc pojezierze, jeden  z 
na jbardz ie j in teresu jących  i urozm aico­
nych krajobrazów .

T rasa  w iodła zatem  najp ierw  dnem  
szerok ie j pradoliny, k tó rą  niegdyś prze­
w alały się ku zachodowi olbrzym ie fale 
w'ód topniejącego lodow ca; te w yrów nu­
jąc  je j dno, a w cinając się coraz głębiej 
w podłoże potw orzyły na zboczach do­
liny  szereg teras, w ykorzystanych obec­
n ie  przez człowieka, W  tej szero k ie j na  
k ilka do kilkunastu k ilom etrów  dolinie 
Wisła* wzdłuż k tó re j prow adziła nasza 
droga, w ydaje się małą, w ąską, zagu­
b ioną w tym  płaskim  dnie pokry tym  
łąkam i, połami i osiedlam i ludzkim i. N a 
horyzoncie  po  jednej i drugiej strom e 
zarysow ują się w ysokie brzegi prado- 
limy. N a  w iększej przestrzeni zapiasz- 
czone dno porasta  las sosnow y, jeden  
z w iększych kom pleksów  leśnych Polski. 
K olej raz wznosi się na wyższą terasę, 
to  znów schodzi na dno, ukazując coraz 
to  inny, rozległy widok.

W reszcie przekraczam y Brdę. skąd 
W ista, opuszczając rów noleżnikow ą pra- 
dolinę, zwraca się nagle ku północy, ku 
morzu. D roga nasza prow adzi daleji na 
zachód przez Bydgoszcz, N aklo, K ana­
łem Bydgoskim  i N otecią do Piły, k tóra 
w ita  nas m uram i niem al całkow icie po­
gruchotanym i wojtną. Z niszczona p ra ­
wie w 90°/o, zatraciła  sw ój dawmy, p rze­
m ysłow y charakter, pozostając jednak  
nadal ważnym  węzłem kom unikacy j­
nym . W śród  gruzów zakw itło szybko 
now e życie. Dziś oglądam y już szereg 
w yrem ontow anych domów, czyste, u- 
p rzą tn ię te  ulice, ludzi spieszących do 
p racy w now o zorganizow anych i od­
rem ontow anych w arsztatach i fabry­
kach. Pila leży nad  rzeką  G ldą, n ied a ­
leko jiej ujścia do  N oteci, na  obszarze 
innego- znów  zjaw iska polodowcowego, 
na tzw. zandrze. Poza Pilą oglądam y 
owe rozciągające się szerokie, płaskie 
pola piasku, w ym ytego przez w ody lo­
dowca, porośnięte dziś przew ażnie la­
sem. P ok ry te  u rodzajn ie jszym  mułem 
tereny  porasta zielona ru ń  zbożai, św iad­
cząca o całkow itym  objęciu te j ziemi 
w posiadanie przez polskiego osadnika. 
O d  P ity  kolej prow adzi na  północ do 
Szczecinka, gdzie zna jd u jem y  się nie­
m al w  środku  owego najpo tężn ie jszego  
tw oru  lodowca, najw yższego pasa 
wzgórz m oreny czołow ej, z błękitnym i 
p łatam i najprzeróżn iejszego  kształtu  je ­
zior. Ro-zglądamy się z zachwytem  w 
dobrze znajom ym  krajobrazie  ow ych 
wzgórz pom orskich, porośniętych czę­
ściowo lasem, zagłębień i szerokich do­
lin, w ypełnionych wodą, rozległych p ia­
tów  pól i wsi, p rzy tu lonych  do  brzegu 
jeziora, lub szczytu p łaskiego w yniesie­
nia. W ojna  n ie  pozostaw iła tu w ielkich 
zniszczeń, toteż wsie ze sw ym i zaludnio­
nym i domam i, a pola staranną upraw ą 
nie nasuw ają obrazu niszczącej w ojny, 
jaka  przeszła opodal.

W ysiadam y w Czaplinku, by tam z 
bliska obejrzeć te  interesujiące zjaw iska 
geograficzne i posłuchać ciekaw ych i go­
rących dyskusji naszych uczonych.
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Jesteśm y tu  w sercu  Pojezierza Po­
m orskiego. Kolej w iedzie nas pom iędzy 
bezładnie  rozrzuconym i, zalesionym i 
wzgórzami, tuż nad  brzegam i jezior, po ­
jaw iających  siłę coraz częściej po- jednej 
i drugiej stron ie  toru . P rzypom ina się 
F inlandia, ow a „kraina tysiąca jiezior". 
W ięcej tu  jed n ak  pó l up raw nych  i osie­
dli skupionych.

Późnym  w ieczorem  przez S targard  i 
D ąb dojeżdżam y do Szczecina. Poprzez 
prow izoryczne m osty przerzucone nad  
licznym i odnogam i O dry  pociąg  posu- 
w-ą się wolno, pozw alając obserwow ać 
siłę niszczycielską w ojny. Podziw ia­
m y pracę, k tó ra  olbrzym ie, pow alone 
do w ody przęsła  m ostów  podnosi w 
górę. Są to roboty  zakro jone n a  wielką 
skalę. W idoczne są już obudow ane now e 
filary, na k tó rych  spocznie trw ały  m ost, 
łącząc lew y odcinek pobrzeża  O d ry  
i Szczecin z całą Polską. P rzy  m oście 
trzym ają straż żołnierze polscy i m ili­
cjanci. Szczecin, pogrążony niem al cał­
kow icie w ciem nościach, pozostaje  dla 
nas tajiertmicą aż do drugiego dnia. D o­
piero jasny, słoneczny po ranek  poka­
zu je  nam  gruzy starego  m iasta z w ynie­
sionym i ponad po jedyncze m ury kam ie­
nic w ieżam i kościołów.

O tw arcie  obrad  szczecińskich nastą­
piło w gm achu Z arządu  Miejskiego- na 
p lacu  N iezłom nych o godz. 9 rano-. W  
obradach  wzięli udział przedstaw iciele 
w ładz m iejscow ych z w icewojewodą 
i p rezydentem  m iasta n a  -czele. C iekawe 
refera ty  dotyczyły  najb liższych tere­
nów  Szczecina. P rezyden t m iasta inż. 
Z arem ba przedstaw ił odbudow ę regio­
n u  szczecińskiego n a  tle  k ra job razu  
d e lty  O dry, ukazując w spaniałe m oż­
liwości w ykorzystania k ra job razu  "wy­
sokich wzgórz, o taczających  Szczecin, 
licznych lasów i zieleńców i w ód  oko­
licznych, m gr Brinken opisał okolice 
Szczecina pod  względem  m orfologicz­
nymi, prof. d r M ikołajski w ybrzeże i w y­
spę W olin, d r T erebucha p o r t szczeciń­
ski, a  mgr P iskorski m iasto Szczecin.

Po południu nastąp iło  zw iedzenie 
m iasta i portu . M iasto położone n a  le­
wym  brzegu O dry , w  odległości 64 km 
od otw artego m orza rozm ieszczone j-est 
na dw óch poziom ach. Dzieli się na tzw. 
„dolne m iasto", obejm u jące  dzielnicę 
portow ą. S tare M iasto, położone na. w y­
sokości 10 m. n. p. m., oraz n a  „górne 
m iasto" z 'dzielnicą willową i w spół­
czesnym  śródm ieściem  na  w ysokości
30 m n. p. m. D ziś S tare Miasto- leży 
niem al całe w -gruzach. Uliczkam-i peł­
nym i zw ałów  cegły i rum ow isk błądzić 
m ożna bez końca w poszukiw aniu daw ­
nych  śladów  polskości i zabytków  sztu­
ki. Z na jdz iem y  je  w przepięknych  go­
tyckich sklepieniach starego ratusza, 
w ybudow anego przez mieszczan szcze­
cińskich w r. 1245, wr ru inach  olbrzym ie­
go kościoła św. Jakuba, k tó rego  m a­
syw na a nadw ątlona  w ojną wieża w y­
ra s ta  z potężnego frontonu, a  p rezb i­
terium  z obejściem  i szerokim i1 i kun­
sztow nym i oknam i ukazu je nam  dawne 
w nętrze o raz  sm ukłość kolum n i łuków. 
Środek kościoła, z którego pozostała 
jedynie  praw a zew nętrzna ściana, za­
słany  je s t pow alonym i i rozłupanym i 
n a  części kolum nam i, a zam iast skle­
pienia gotyckiego rozciąga się n ad  nią 
m ocny błękit pogodnego nieba. W szczy- 
tow ej ścianie pozostała  jeszcze p ły ta 
grobow a księcia B arnim a III, k tó ry  w 
1243 r. nadal Szczecinowi praw o m iej­
skie. Z  najs tarszych  kościołów  ocalał 
kościół św. P io tra  i Paw ła, sięgający 
początkam i jeszcze czasów  m isji Bo­
lesław a K rzyw oustego i nie zniszczony 
kościół pofraneiszkański pod w ezw a­
niem  św. Jana.

N ajcenn ie jszym  jed n ak  zabytkiem  
Szczecina jiest zam ek P iastów  szczeciń­
skich, góru jący  na  wysokim  brzegu 
O dry  nad  S tarym  M iastem  i portem . 
P ierw szą budow lę drew nianą zastąpiono 
w X IV  w. m urow anym  zam kiem , rozbu­
dow anym  w późniejszych w iekach w 
rozległy renesansow y gmach. Zniszczo­
ny  w  cza,sie w ojny, znajdu je  się obec­
nie po d  opieką Komils-jii K onserw ato r­
skiej, k tó ra  p rzeprow adza częściowy
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rem ont i zabezpieczenia gmachu, oraz 
p race  badaw cze w czesnohistoryczne.

B łądząc w śród gruzów  pustym i u licz­
kami, -natrafić m ożna n a  niezniszczone 
zapory  i barykady  uliczne, z bunkram i 
i okienkam i strzelniczym i, tak  jak  
gdylby w ojna skończyła się dopiero 
w czoraj. O  kilka ulic dalej;, b liżej po r­
tu, wre praca. M łodzież szkolna i aka­
dem icka w ochotn iczej p racy  usuw a 
z ulic gruzy, uk ładając  cegły w regu ­
larne stosy. Będą z tego kiedyś now e 
dom y w now ym , polskim  Szczecinie.

N ow e dzielnice, regularnie zabudo^ 
w ane i rozrzucone daleko dzielnice wil­
lowe ocalały praw ie zupełnie. Z niszczo­
ne zaledw ie w V4 stanow ią praw dziw e 
centrum  dzisiejszego życia, płynącego 
tu  żyw ym  nurtem . W szędzie pełno 
sklepów, restauracyji, urzędów , biur. 
Szczecin to  najrozleglejsze miasto w 
Polsce, obszar jego wraz z jezio łem  
D ąb i portem  wynosi bow iem  21.091 ha 
(w' tym  jezioro  D ąb 5391 ha, lasy  1316 
ha).

P o rt szczeciński leży u  stóp Starego 
M iasta. W ykorzystu je  liczne rozgałę­
zienia i odnogi O dry , w cinając się rów ­
nocześnie sztucznym i kanałam i i base­
nami w w yspy i nadbrzeże. Z e  szkarpy 
nadodrzańsk ie j rozciąga się rozległy 
w idok na ogrom ne zabudow ania porto ­
we, n a  zniszczone m osty, po w iększej 
części uszkodzone krany. Zniszczenie 
portu  w ynosi 60%. N a najbliższym  nad­
brzeżu ruch. T u  p rzyb ija ją  sta tk i pasa­
żerskie wiozące interesantów , w yciecz­
kow iczów  i letniskow ców  do Świno­
u jśc ia  i M iędzyzdrojów ’. Liczny, ruch­
liw y tłum  czeka n a  przybycie  sta tków  
pasażerskich. Z  rzad k a  pojaw iają  się 
m otorów ki i jach ty . S tatk i handlow e tu  
nie docierają, p rzy b ija ją  do dalszych, 
handlow ych części po rtu , ciągnących 
się k ilom etram i w k ierunku  północnym . 
Więks,ze sta tk i radzieckie i m niejsze 
szw edzkie są najczęstszym i gośćmi w 
naszym  parcie. P rzybyw ają do nas n ie ­
kiedy naw et małe k u try  o niebiesko- 
żółtej fladze i1 pozostaw iają rudę, a  za­
b iera ją  w zam ian węgiel. R uszył już

jed en  z pieców  h u ty  „S tołczyn“, gdzie 
p rzerab ia  się rudę  szw edzką. Kamień 
w apienny  topnikow y m ają dostarczać 
do h u ty  niedalekie kam ieniołom y w 
C zam oglow iu, w  sąsiednim  pow iecie. 
Przez polski odcinek portu , znajdu jący  
s ięw części północnej m iasta, w ywozi się 
główmie węgiel i sole potasow e, a  p T z y -  

wozi konie, celulozę, rudę  i drobnicę.
O sta tn i dzień z jazd u  pośw ięcony był 

podróży sta tkam i do Świnoujścia. W y­
jechaliśm y rano dw iem a grupam i na 
s ta tk u  pasażerskim  „U kraina" i holow ­
niku „ Bawół D roga do Świnoujścia 
trw a 4 gadziny, to też podróż  w obie 
stro n y  i zw iedzenie m iasta i p laży  za­
ję ły  nam  cały dzień. D roga prow adziła 
p rzez ca ły  p o rt szczeciński, koło jeziora 
D ąb, w idocznego na w schodzie, poprzez 
zalew szczeciński, kanałem , p rzekopa­
nym  przez w ąski w chodni cypel U zna- 
mu, Świną do sam ego portu . Pierwszy 
odcinek drogi to  w ąskie i głębokie (7 m) 
k o ry to  w łaściw ej O dry , z rozciągającą 
się po  lew ej stron ie  w ysoką kraw ędzią 
płaskow^zgórza; W arszew o, na k tórym  
rozlokow ały się liczne osiedla Szczeci­
na. W  m iarę posuw ania się n a  północ 
rzeka staj,e się co raz  szersza, aż w resz­
cie rozlewna się wr szeroki i p ły tk i za­
lew szczeciński; w którym  latarn ie 
i boj*e znaczą pogłębianą sta le  do 8 m  
drogę w odną. O d czasu do czasu  n a ­
trafiam y na  sterczące z w ody  w raki 
sta tków  w ojennych, k tó rych  koszta w y­
dobycia są tak  wielkie, że na razie nie 
m ożna s ta tków  usunąć.

N iew ielki stosunkow o p o rt Świno­
ujście  leży w' odległości 3 km  od m orza 
n a  wysjpie U znam . Samo m iasteczko 
i letnisko^ położone ongiś w pięknym  
parku, nosi duże ś lad y  działań  w ojen­
nych. W iększość will jes t popalona, 
drzew a poniszczone i uschnięte. T rzeba 
przejść  do portu  długą, asfaltow y aleję, 
by dostać się na  p lażę szeroką, odgro­
dzoną od w nętrza w yspy w ydm am i. 
Spokojne fale m orskie, rozb ija jące  się
o m iękki i d robny  piasek, zachęcają do 
pozostania.

S tanisław a Z ajchow ska (T oruń)
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PO K A Z  W  BIBLIOTECE N A R O D O W E J W  W A R SZ A W IE

U rządzona w B ibliotece N arodow ej 
w W arszaw ie z okazji Św'ięta O św iaty  
w ystaw a pt. „Piśm iennictw o naukow e 
Polski pow ojennej14 była niew ątpliw ie 
in teresu jącym  pokazem  polskiej' p ro ­
dukcji naukow ej na p rzestrzen i pierw­
szych dw óch lat trudnego okresu po­
wojennego.

N a w ystaw ie, k tó ra  znalazła pom iesz­
czenie w części obecnej’ czytelni B iblio­
tek i N arodow ej, zgrom adzono ponad 
700 pozycji w ydaw nictw  zw artych, od ­
b itek  i periodyków  o charak terze nauko­
w ym  dość szeroko zakreślonym  przez 
w łączenie działu w ydaw nictw  popu­
larno-naukow ych. W ystaw a obejm ow ała 
ty lko  druki re jestrow ane w  Bibliotece 
N arodow ej i dlatego nie uniknęła też 
dość rażących braków .

Materiały podzielony zasadniczo na 
g rupy  tem atyczne, uzupełniała osobno 
pokazana produkcja  w ydaw nicza insty- 
tucy j naukow ych, naukow o-badaw czych 
i popularno-naukow ych. Kilka itablic
— map i w ykresów  —  dopełniało cyfro­
wo w  sposób plastyczny m ateriał książ­
kowy, rozłożony na stołach.

W  nin iejszym  spraw ozdaniu in tere­
su ją  nas przede w szystkim  dwa m om en­
ty : zainteresow anie Ziem iam i O dzyska­
nym i w polskim piśm ienm ctw e nauko ­
w ym  okresu pow ojennego oraz p roduk­
cja wydawnicza na terenie Ziem  O dzy­
skanych w tym krótkim , po lsk im -już  
okresie. W  cyfrach w yraża się to w 
sposób n as tępu jący : a) prac, m ających 
za tem a t Ziemie O dzyskane, by ło  na 
w ystaw ie 101, b) książek i czasopism 
naukow ych, w ydanych na Z iem iach O d ­
zyskanych, pokazano n a  w ystaw ie 
63 pozycje.

W  tem atyce m ateriału  w ystaw owego 
oczyw iście najszerzej reprezentow ane 
b y ły  Z. O. w dziale h istorii; na  specjal­
ne podkreślenie zasługuje tu  działalność 
In s ty tu tu  Zachodniego, a  następnie  
Śląskiego, Bałtyckiego i M azurskiego — 
pokazane zresztą i gdzie indziej. T em aty  
do tyczy ły  głównie Śląska, w dalszym

rzędzie Prus W schodnich i Pom orza 
Zachodniego.

W  dziale lite ra tu ry  pokazano ty lko  
dwie pozycje: W. Szewczyka, „Śląski 
trud  literack i" oraz „Z b ió r poezji1 na 
O polszczyźnie '1. C zyby jednak  nie zna­
lazło się w ięcej opracow ań z te j  dzie­
dziny? Sporo miejsca zajm ują Z . O. 
w dziale geografii, gdzie w ysuw ają się 
niemal na plan pierw szy w ydaw nictw a 
topo- i onom astyczne, dowrodzące do ­
bitn ie żywej dbałości społeczeństw a po l­
skiego o term inologię polską, elim inu­
jącą  resztk i wpływów niem ieckich. 
(Ks. S. K ozierowskiego — „A tlas nazw  
geograficznych Słow iańszczyzny Z acho ­
dniej" II w ydanie, W . C hojnackiego — 
„Słownik polskich nazw m iejscowości w 
b. Prusach W schodnich '4 i już w  1945 r. 
w ydany  w  C ieszynie „Słownik nazw  
m iejscow ych Pom orza M azurskiego". 
Brak było na w ystaw ie pierw szej p o ­
w ojennej jaskółki z tego zakresu, w ro­
cławskiego w ydaw nictw a z roku 1945 
pt. „N ajw ażn ie jsze  m iejscow ości Ślą­
ska, Pom orza Zachodniego i  Prus 
W schodnich", nakl. W ojew ódzkiego 
U rzędu Inform acji i P ropagandy D ol­
nego Śląska).

D osyć rażący byl brak w ydaw nictw  
z dziedziny sztuk  plastycznych, figuro­
wała bowiem na w ystaw ie tylko książka 
B. S telm achow skiej „Z dobnictw o ludo­
we Ziem i Pyrzyckiej". Lukę tę można 
by  chyba w ytłum aczyć trudnościam i 
dotychczasow ym i pracy w te ren ie  i 
przeszkodam i n a tu ry  technicznej i fi­
nansow ej p rzy  zrealizow aniu w ydaw ­
nictw , k tó re  z konieczności muszą być 
zaopatrzone w bogatszy m ateriał ilu stra­
cyjny.

W  działach: Prawa, N auk P rzyrodn i­
czych parę  ty lko w ydaw nictw  dotyczy 
Z. O. N atom iast b. in teresująco w ypadł 
pokaz na osobnym  sto le p rodukcji w y­
daw niczej in s ty tucy j, k tó re  funkcjonują 
na Z . O. O czyw iście pierwsze m iejsce 
zajął tli In s ty tu t Śląski, gdyby nie brać 
pod uwagę rozgraniczeń tery toria lnych ,
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funkcjonuje  on bow iem  od  czasów  
przedw ojennych, a  działalnością sw oją 
obejm uje dziś Śląsk G órny  |  DoLny. N a ­
stępn ie  w spom nieć należy In s ty tu t Bał­
tycki, dziś m ający  siedzibę w G dańsku, 
oraz In s ty tu t M azurski w  O lsztynie. 
D alej idą ośrodk i lokalne, gdzie na plan- 
pierw szy w ysuw a się W rocław  ze sw ym  
U niw ersy tetem  i z W rocław skim  Tow. 
M iłośników  H istorii, n astępn ie  Poli­
technika G dańska, Z w iązek G ospodar­
czy  M iast M orskich  w  Szczecinie itd.

N a  uw agę zasługują też różne drobne 
w ydaw nictw a lokalne (np. z Jeleniej 
G óry), m ające dw ojakie znaczenie: u d o ­
stępn ien ie  ludności m iejscow ej znajo ­
mości te renu  i zw iązanych z nim  zagad­
nień  oraz jako  kultu ralna pozycja w y­
daw nicza Z . O. Pierw szy z tych  aspek ­
tów  w yraźne się zarysow uje w dziale 
osobnym  w ystaw y pn. „Popularyzacja 
N auki", gdzie n a  pierw sze m iejsce w y­
suw ają się oczywiście w ydaw nictw a 
Państw . Ż aki. W ydaw n. Szkolnych z 
serią „B iblioteczka Z iem  O dzyskanych1* 
na  czele. D rugą w te j dziedzinie in s ty ­
tuc ją  je s t Polski Z w iązek Zachodni, 
k tó ry  m a jiuż sporo tego rodzaju  pozy- 
cyj w  sw ym  bilansie w ydawniczym . 
D ział ten  je s t niew ątpliw ie ważny, gdyż 
z jednej s tro n y  daje szerokim  sferom  
całego kraju , zwłaszcza zaś m łodzieży 
szkolnej, m ożność zapoznania się z h i­
sto rią  i n iek tó rym i zagadnieniam i Z . O., 
w popu larnej, p rzystępnej form ie; z  d ru ­
giej zaś stro n y  zaczyna wypełniać, choć 
w tak  drobnej mierze, ka tastrofalny  brak 
książki polskiej na  Z . O., zw łaszcza zaś 
inform ujące] w łaśnie o tych terenach, 
gdzie przeciętny  au toch ton  by ł do nie­
daw na pozbaw iony lek tu ry  polskiej i 
polskiego asp ek tu  n a  problem y tych 
ziem, a napływ ow y, dzisiejszy  osadnik, 
czy to  z Polski Centralnej', czy  zza Bugu
— n‘ie m iał skąd  zaczerpnąć najbardzie j 
zasadniczych w iadom ości o tym  kraju . 
To, co pokazano na wystawie:, je s t w ła­
ściwie dopiero startem , ale s ta rtem  do­
brze rozpoczętym .

Z agadnienie ilościowe publikacyj o 
charak terze  naukow ym  w ydanych na

36 P rzegląd  Zachodni .

Z. O. unaoczniała m apa, d a jąca  p rze­
gląd do tychczasow ej p rodukcji na tym  
terenie. N ajw y d a tn ie j działalność w y­
daw nicza zarysow ała się  oczyw iście w 
ośrodkach, gdzie funkcjonu ją  szkoły  
wyższe: w e W rocław iu i w  G dańsku. 
W edług tabeli, umieszczonej- na  w ysta­
wie, ukazało się  w ty ch  m iastach  od 
21 do 40 w ydaw nictw  naukow ych  w 
okresie pow ojennym . D rugą grupę s ta ­
now i Jelenia G óra i Szczecin z  2 do 
10 w ydaw nictw am i naukow ym i, w resz­
c ie  w Jaw orze, O polu  i w O lsztyn ie  u k a ­
zało się po  jednym  w ydaw nictw ie n a ­
ukow ym . Bilans jiest więc n a  ogół raczej 
skrom ny. T łum aczy się to  jednak  w 
pew nym  stopn iu  narzucającą  się ko ­
niecznością w ypuszczenia przede w szy­
stk im  w ydaw nictw  o charak terze  in fo r­
m acyjnym , popularnym , a naw et u rzę ­
dow ym . P race naukow e, w ym agające 
dłuższych stud iów  i głębszego opraco­
wania, z konieczności muszą, ukazyw ać 
się powoli, a dotychczasow e publikacje 
są przew ażnie dziełem  au torów , od daw ­
na za jm ujących  się tym i problem am i.

D la pełn iejszej charak te ry sty k i ogól­
nego bilansu w ydawniczego Polski w 
dziedzinie naukow ej w  om aw ianym  
okresie podano  s ta ty s ty k ę  porów naw ­
czą ruchu  wydawniczego p rzed  i po w o j­
nie w krajach  w alczących i neu tralnych . 
Szkoda jednak , że w śród krajów , b iorą­
cych  udział w w ojnie, n ie  uw zględniono 
Francji i N iem iec; dałoby to  pełn iejszy  
o’braz stosunków  w te j dziedzinie. C y­
fry  stw ierdzają  oczyw iście spadek  p ro ­
dukcji w ydaw niczej w kra jach  w alczą­
cych, a natom iast w zrost w neutralnych.

W  cyfrach przedstaw iono to w sposób 
następu jący :

A nglia osiągnęła po w ojn ie  zaledwie 
37°/o sw ej p ro d u k c ji p rzedw ojennej, 
Polska — 39°/o, a U SA  — 59%. W zrost 
w ydatny  w ykazuje Szw ajcaria: 184“/o 
p rodukc ji p rzedw ojennej, m niejszy  
Szwecja — 148%> produkcji p rzedw ojen­
nej. W  tym  zestaw ieniu  spraw a nie 
p rzedstaw ia się dla nas bynajm nie j zby t 
pesym istycznie.

Przegląd Zachodni, n r 6, 1947
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W ystaw a, Obejmująca, jiak już zazna­
czyliśm y, ty lko d rak i re jestrow ane przez 
B ibliotekę N arodow ą, zaw ierała sporo 
luk, i to w różnych  działach. M imo to 
by ła  niew ątpliw ie in teresu jącym  zesta­
w ieniem  osiągnięć pew nych ma tym  polu 
w' Polsce pow ojennej. D la uważnego zaś 
obserw atora, um iejącego w ysnuwać 
wnioski, w ystaw a stanow iła ciekawe 
pole dla badań, jak ie  dziedziny i jakie 
tem aty  okazały się w produkcji tego 
okresiu najżyw otniejsze. Szczegółowa 
analiza tego zagadnienia p rzekracza 
ram y tegO’ spraw ozdania.

N a zorganizow anym  przez Zw iązek 
Polskich A rty s tó w  P lastyków  p ierw ­
szym  pow ojennym  Salonie w gmachu 
M uzeum  N arodow ego w W arszaw ie (w 
kw ietniu  tor.) zgrom adzono pokaźny  do­
robek arty stów  plastyków  z okręgu 
warszawskiego.

In teresu jącą  je s t rzeczą, o ile Z iem ie 
Z achodnie  um iały  zapłodnić a rty stów  
ze środow iska w arszaw skiego i znalazły 
odbicie ich tw órczości pokazanej na  w y­
stawie. W śród 73 artystów  m alarzy, w y­
staw iających  sw'e prace, zaledwie sie­
dm iu zaczerpnęło m otyw y z Z. O., bądź 
w ■ form ie pejzaży , ibądź kom pozycji, 
osnu tych  na w spom nieniu z Z. O. N a 
144 w ystaw ione prace  m alarskie tylko
10 było opartych  na tem atach  Z. O., w 
dziale grafik i jeden  drzew ory t m iał za 
tem at pejzaż znad N isy. Poniew aż w y­

staw iono w Salonie około 60 prac p e j­
zażowych, nie można powiedzieć, by 
bogactw o i różnorodność krajobrazu 
D olnego Śląska czy Ziem i Lubuskiej 
zdążyła już zaw ażyć na p rodukc ji a r ­
tystycznej w spółczesnych mam m alarzy 
ze środow iska w arszawskiego. Je s t rze­
czą znam ienną i’ zresztą  natu ralną, że 
silnej p odn ie ty  dostarcza wciąż W ar­
szawa, je j dzisiejsze tragiczne gruzy i 
w spom nienie je j bohaterstw a, wiążące 
się tak  trw ale z przeżyciam i nie ty lko 
je j mieszkańców’, ale uczuciowo zw iąza­
ne z całą Polską

N ie m niej charak terystycznym  je s t 
fakt, że tem atyka Z. O. stopniow o, ale 
stale przenika do tw órczości p lastyków  
polskich i to nie tylko osiadłych na 
tych  terenach. A by  jednak  Z. O. m oc­
n ie j w prow adzić do w spółczesnej sz tu ­
ki polskiej, czy n ie  byłoby wskazanym  
ułatw ić artystom  poby tu  na tych Z ie­
miach. W  ub. roku  mów iono o p ro jekcie  
u rządzen ia  dom u wypoczynkowego dla 
p lastyków  w Bolkowie. D otąd, jak  się 
zdaje , p ro jek ty  te  pozostały  w sferze 
zam ierzeń jedynie. Tym czasem  zarów no 
pejzażow o jak  i pod  względem zab y t­
ków Z iem ie te p rzedstaw iają  bardzo in ­
teresu jący  m ateria ł o ogrom nej skali 
m otywów  i zasługują w pełni n a  szero­
kie w ykorzystan ie  ich przez artystów- 
plastyków .

Stanisław a M. Sawicka (W arszaw a)

D R U K A R ST W O  N A  D O L N Y M  ŚLĄSKU

K siążka polska n a  Śląsku posiada 
sw oją historię. R ozpoczyna ją  d ruk 
„S ta tu tów  W rocław skich", tłoczonych 
w  1475 r. przez K aspra E lyana, k tó ry  
w tekście łacińskim  pom ieścił m odlitw y 
wt języku  polskim  „O jcze nasz", „Z d ro ­
waś M aria" i „W ierzę w Boga". T ak  
prasa drukarska  E lyana „im prym owa- 
ta“ pierwsze w ogóle słowo drukow ane 
polskie. W  ciągu X V I w. następu je  ży ­
wy okres w ym iany ludzi m iędzy d ru ­

karzam i Śląska i  K rakowa. W arsz ta ty  
d rukarsk ie  Śląska rozw ijają  bogatą  p ro ­
du k c ję  książki polskiej: na uży tek  m iej­
scowy, ale nieraz dla po trzeb  całe j R ze­
czypospolitej. W ieńczy te  dzieje wielki 
dom  w ydaw niczy W ilhelm a Bogumiła 
K orna, k tó ry  uczynił z W rocław ia X IX  
w. pow ażny ośrodek polskiego d rukar­
stw a i księgarstw a, o znacznej sile p ro ­
dukcyjnej. Z agadnienia te należy co 
rychlej postaw ić przed h istorykiem
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k siążk i' polskiej, dom agają się bowiem 
gruntow nego zbadania.

M ateria ł, w ażny i doniosły h is to rycz­
nie, ak tualizu ją  czasy obecne. D rukar­
stw o polskie na  Dolnym, Śląsku, czynne 
dziś i coraż bardziej zagospodarow ane, 
m oże naw iązać do daw nej i bogatej tra ­
dycji. N iew ątpliw ie zdaw ała sobie z te ­
go spraw ę pierw sza grupa drukarska, 
k tó ra  p rzybyła do W rocław ia 9 m aja 
1945 r., wraz z Bolesławem DrobneTem. 
W  dw a dni po zajęciu m iasta pojaw ił 
się na  muirach pierwszy p lakat w języku 
polskim „Z arządzen ie  P rezyden ta  M ia­
sta", z d rukarn i „N cue Breslauer N ach- 
rich ten“, p rzezw anej D rukarn ią  M iej­
ską (dzisiaj D rukarn ia  Spółdzielni W y­
daw niczej ,,W iedza“). W  tym  tekście 
oficjalnym  m ożem y widzieć ' odpow ie­
dnik h is to ryczny  „S tatu tów  W rocław - 
skich“ Elyana. Ów afisz uliczny otw iera 
rozdział now ej historii.

R ozpoczyna się ona, jak  w szystko we 
W rocław iu, pionierstw em . G dy  czy ta­
m y dzisiaj Spraw ozdania Z w iązku  Z a ­
wodowego Pracow ników  Przem ysłu  Po­
ligraficznego, okręg W rocław  (1 za 
okres: V IIł—X II 1945, 2: 1946), odk ry ­
w am y bez tru d u  dzieje tej pionierki 
drukarsk iej, podobnej zresztą do  -typu 
pracy w innych środow iskach na D ol­
nym  Śląsku. P ierw si d rukarze polscy 
we W rocław iu musieli troszczyć się nie 
ty lko o dachy i szyby w budynkach, 
n ie  tylko dobyw ać spod gruzów m aszy­
ny i wszelkie u rządzen ia techniczne, ale 
także tropić i w yszukiw ać po zakam ar­
kach w arsztatów  akcen ty  polskie, usu ­
nięte  już daw no z obiegu. Praca została 
rozpoczęta  resztkam i odnalezionego 
pism a, k tó re  natrudziło  się tu ta j n ie ­
mało, jeszcze za czasów Kornowskich. 
A le drukarz polski, by sprostać rosną­
cym  potrzebom  i zam ów ieniom , musiał 
n ieraz dorabiać ręcznie czcionki do 
sk ładu  polskiego. W ów czas spod  pras 
w rocław skich jako  pierwsze czasopi­
sm o now ej epoki ukazał się tygodnik  
„N asz W rocław " tłoczony w D rukarn i 
Miejskiej^ tak  jak  niezadługo pierw szą

36*

książką polską drukow aną we W rocła­
wiu by ł „M ózg“ Pawłowa. T rudno  nie 
dopatrzeć głębszego znaczenia w  tym  
p rzypadku : w ynalazek druku slluży po­
trzebom  intelektu .

D zisiaj uległa całkow itej repoloniza- 
cji kasz ta  d rukarska na  D olnym  Śląsku. 
D rukarz m oże już ty lko  w spom nieć przy 
linotypie, jak  n ie  tak  daw no jeszcze, 
z b raku  prądu, napędzał ręcznie m aszy­
nę płaską. Początkow y okres pionierski, 
k tó ry  ulega norm alizacji, coraz bardzie j 
praw idłow ej, jes t zam knięty . Jest on 
zakończony tak  dalece, że m ożem y go 
tu ta j u jm ow ać w  cy fry  i sprow adzać 
dó d a t w  kalendarzu.

D ziś p racu ją  na  D olnym  Śląsku 84 
zakłady drukarskie. W  te j liczbie na 
sam W rocław  p rzypada 14 d rukarn i (ale 
m iarę zniszczenia m iasta  daje  cyfra 117 
zakładów  drukarskich , k tóre pracow ały 
tu ta j do m iesięcy oblężenia). Z  d ru ­
karń, czynnych obecnie, w ybija  się na  
czoło w yposażona now ocześnie d rukar­
nia „W iedzy“, k tó ra  tłoczy dwra spośród 
m iejscow ych dzienników', poza tym  je d ­
nak  po jaw ia się szczególnie często na 
odw rocie k arty  ty tu łow ej w  dzisiejszej 
p rodukcji w ydaw niczej. W ielką spraw ­
ność roboczą u jaw n ia ją  także pod  kie­
runkiem  dyr. M ariana Przyślew icza 
Państw ow e Z ak łady  G raficzne N r  2, 
w k tó rych  druku je  sw oje nak łady  K siąż­
nica A tlas a  naw et T ow arzystw o N a ­
ukow e W arszaw skie. W  zespole obec­
nych drukarń  w rocław skich m iejsce 
w łasne posiada D rukarn ia  U n iw ersy ­
tecka, k tó ra  specjalizu je  się w  czaso­
pism ach naukow ych i literackich, coraz 
bardziej we W rocław iu  narasta jących , 
nie waha się jed n ak  podejm ow ać rze­
czy am bitnych i trudnych , jak  np. w y­
daw nictw o greckiego tek s tu  „D e sta ti- 
bus“ H erm ogenesa w opracow aniu k ry ­
tycznym  prof. Jerzego Kowalskiego. 
D obrze Znamy tę d rukarn ię  z codzien­
nych odwiedzin. Jerzy  K owalski u s ta ­
wił p rzed  nią sa tyryczne zw ierciadło 
w klęsłe w /doskonałym  a rty k u le  „Po 
kolędach o cudow nym  narodzeniu
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Szkoły W rocław skiej" (Śląsk, 1946, N r 
10), .który w odpow iednim  fragm encie 
pow inien być przedrukow any w jakichś 
„M onum enta Poloniae typographica", 
jeżeli ktoś po latach zechce kon tynuo­
wać w ydaw nictw o Jana  P taśn ika. A le 
wówczas D rukarn ia  U niw ersytecka we 
W rocław iu m oże stanow ić silny i bo ­
gaty  w arsz ta t p rodukcy jny , w spółpra­
cujący spraw nie z uniw ersyteckim 1 ży­
ciem naukow ym . Felieton Jerzego K o­
walskiego będziem y czytać jako doku­
m ent h istoryczny. D zisiaj to  jieszcze 
rzeczyw istość.

Pozostałe 70 drukarń  p rzypada „na 
prow incję". W yróżniają się w te j licz­
bie: D rukarn ia  „C zyteln ika" w Legnicy, 
gdzie ukazyw ał się zrazu „Pionier", 
dziennik  dolno-śląski, drukow any na m a­
szynie ro tacy jn e j przez polską obsługę 
fachow ą; dalej D rukarn ia  Państw ow a w 
N ow ej R udzie (pow. K łodzko), jedna  
z na jpow ażniejszych  w  terenie, dosko­
nale  w yposażona, przy  k tó re j pow stanie 
szkoła graficzna dla kształcenia n ie ­
pełnych kad r zaw odow ych. Inne d ru ­
karn ie  państw ow e prow incji, np. w Je ­
leniej G órze, p racu ją  n ie  tylko dla po ­
trzeb  m iejscowych, a le  um ieją  także 
zaspokoić zam ów ienia w ydaw nicze 
„k ra ju". Byłoby naw et rzeczą ciekawą 
obliczyć w cyfrach, jaką  to część p ro ­
dukcji d rukarsk ie j ogólnej w ziął dziś 
n a  siebie W rocław  i Śląsk. A le cyfr 
ty ch  nie posiadam y.

W yposażenie techniczne drukarń , 
p racu jących  na  ziemi D olnego Śląska, 
wynosi 55 m aszyn do składania, 158 
m aszyn drukarskich  płaskich, 12 ro ta ­
cyjnych , 192 tyglówki, 6 m aszyn lito ­
graficznych, 9 ofsetow ych, 14 przedru- 
karek  oraz 693 m aszyny pom ocnicze 
(w edług danych z sierpnia 1946).

Jak  zaw sze,z ciekawością zapytujem y
o ludzi przy  m aszynach. C zołów ka d ru ­
karska, p rzyby ła  do W rocław ia 9 m aja
1945 r., ję ła  pow iększać się rychło i z 
w ielu stron. Już 22. V III. 1945 r. zebrało 
się pierw sze zgrom adzenie d rukarzy  
w ilości 29 uczestników . Po pew nych 
przekształceniach organizacyjnych po ­
w stał z te j grupy dzisiejszy O kręg  W ro ­
cław, z zasięgiem na cały  D olny  Śląsk, 
Zw iązku Z aw odow ego Pracow ników  
Przem ysłu  Poligraficznego w Polsce, z 
szeregiem  filii terenow ych, z kilkom a 
sekcjam i zaw odowym i, w łasną biblio­
teką, k tó ry  — jak  w ynika ze- spraw o­
zdań cytow anych — uporządkow ał już 
należycie podstaw y organizacyjne i roz­
w ija działalność praw idłow ą. N a za­
m knięcie 1946 r. liczył 1784 członków'.

W  pierwszą rocznicę pow stania O krę- 
,gu W rocław  ukazała  się drukiem  — 
z wielką pieczołow itością o poziom  gra­
ficzny — bruszura in fo lio : „D rukarstw o 
polskie n a  D olnym  Śląsku", datow ana 
precyzy jn ie : sierpień 1946. D ruk  ten 
naw iązuje do dobrych tradycy j b ib lio­
filskich w sw oim  w yposażeniu i kom po­
zycji. Poza artyku łem  inform acyjnym  
„Rok p racy  drukarstw a n a  Z iem iach  
O dzyskanych" (sc. na  Dolnym  Śląsku), 
k tó ry  by ł także p rzy d a tn y  dla n o ta tk i 
obecnej, przynosi cenny  w dzisiejszym  
stanie opracow ań „Z arys historycznego 
rozw oje d rukarstw a  na D olnym  Ślą­
sku" p ióra dra Bronisława Kocowskiego. 
T rzeba  życzyć, by ów opis z natuiry rze­
czy tym czasow y zastąp iła  niebaw em  
rozpraw a zasadnicza. A le św iadom ość, 
że p ionierów  1945 r. w yprzedziły  n a  
Śląsku całe generacje  pracow ników  
książki polskiej, je s t cenna, a po trafi 
być twórcza.

T adeusz M ikulski (W rocław )
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